Na Placu Słowiańskim  pojawiło się siedmiu elbląskich bikerów oraz fotografujący  Darecki, który jako asysta honorowa odprowadził nas do Bielnika I. Tradycyjnie poczekaliśmy kilka minut na spóźnialskich i następnie żwawo wskoczyliśmy na siodła,  co spowodowało że jeden z kolegów jedzący bułkę  został przy fontannie i już go więcej nie widzieliśmy ;-).  

Ulice  Stawidłowa i Radomska wyprowadziły nas z Elbląga, by wkrótce przejść w betonowe płyty za Bielnikiem. Stanowiły one pewien ból dla Romana, jadącego na szosówce, lecz zwolnienie tempa okazało się skutecznym antidotum na te drobne dolegliwości.  

W Bielniku II wjechaliśmy na objazd ,,7’’, którym według pierwotnego planu mieliśmy jechać tylko 1,5 km. Ponieważ jednak ekipa w tym dniu składała się z samych przecinaków, postanowiliśmy do samego Marzęcina pojechać objazdem. Ruch był umiarkowany, asfalt jeszcze doskonały, wiatr z kierunku właściwego ;-), tak wiec prędkość grupy oscylowała w granicach 30km/h. Po chwili byliśmy w Marzęcinie, gdzie wjechaliśmy na ogólnie znaną drogę w kierunku Tujska. Ponieważ jednak elbląscy bikerzy darzą szczególnym sentymentem sklepy spożywcze w tej miejscowości nie obyło się bez krótkiego postoju przed kultowym już sklepem na rogu. Po uzupełnieniu zapasów izotoników oraz węglowodanów pojechaliśmy dalej. W międzyczasie Maciej opowiedział mi o stacji pomp w Osłonce, podobno największej na Żuławach. Ponieważ jej odwiedzenie wymagało tylko zjechania  500 m z głównej drogi, udaliśmy się ją zobaczyć.  Z powodu zamkniętej bramy oraz braku żywego ducha dookoła pozostało nam podziwianie jej z zewnątrz. Faktem jest, że i sam budynek swoją wielkością robi wrażenie.    

Dalsza droga prowadziła przez Stobiec i Tujsk do Rybiny, gdzie dłuższej analizie poddaliśmy most obrotowy nad Szkarpawą na szlaku żuławskiej kolejki wąskotorowej. Konstrukcja ma już swoje lata, ale działa bez zarzutu. Typowa niemiecka jakość. Na moście spotkaliśmy dwóch robotników kolejowych, którzy oddawali się łowieniu ryb. Ich praca polega na obróceniu mostu rano jak pociąg jedzie do Stegny i popołudniu jak z niej wraca. Jak się dowiedziałem obrócenie mosty trwa 20 minut  i jest wykonywane ręcznie. W sumie chłopaki pracują niecałą godzinę a potem oddają się swojemu hobby. Grupa doszła do wniosku że mają fajnie :-). Okazało się także że kolejka będzie jeździła także we wrześniu. 

Z Rybiny pojechaliśmy pustą, dobrej jakości drogą do Sztutowa przez Groszkowa, Grochowa i inne fasolki. W Sztutowie przejechaliśmy wyremontowany most zwodzony na Wiśle Królewieckiej i zatrzymaliśmy się na małe zakupy. Ktoś tam chciał jechać nad morze, ale po co to nie wiem ;-). Ze Sztutowa ponownie pojechaliśmy w kierunku Rybiny, oczywiście inną trasą, i za Rybiną  skierowaliśmy się dalej na zachód w kierunku Stegienki, gdzie miał się zacząć najbrudniejszy odcinek naszej wycieczki. Nie chcąc  jechać przez Mikoszewo głównym asfaltem do Drewnicy odbiliśmy w Stegience w kierunku Szkarpawy, aby dojechać do wsi Izbiska. Początek tego skrótu był typowy – betonowe płyty. Jednak po kilometrze płyty się skończyły i jechaliśmy drogą gruntową. A na niej całe piękno żuławskiej gleby: koleiny, błoto, woda. Jazda slalomem na ogół pomagała, ale w kilku miejscach nie pomogła. Grupa się rozproszyła, każdy jechał we własnym stylu. W Izbiskach zebraliśmy się do ładu. Ja przez wrodzoną skromność nawet nie patrzyłem Romanowi w oczy. Ten odcinek był wprost stworzony dla roweru szosowego :-). 

Z Izbisk przez Przemysław dojechaliśmy do Drewnicy, gdzie na Szkarpawie stoi most zwodzony nowej generacji, blokujący częściowo żeglugę na rzece. Tutaj pożegnał się z nami biker, który przez Świbno popedałował do Gdyni.  My zaś w ramach małego gratisu pojechaliśmy jeszcze zobaczyć ujście Szkarpawy do Wisły, czyli śluzę Gdańską Głowę. Wracając na ustaloną trasę ekipa zatrzymała się przed najpiękniejszym domem podcieniowym na Żuławach w Żuławkach.

Następnie przez Broniewo, Wiśniewkę, Szkarpawę i Nowotną dojechaliśmy do Tujska, gdzie przy sklepie urządziliśmy dłuższy popas. Nasze uznanie wzbudził kolega (z wrażenia zapomniałem imienia), który ze swojego plecaka, jak prawdziwy MacGywer wyciągał co i rusz to same ciekawostki. Były to kanapki, ogórki kiszone, papryka pepperoni oraz piersiówka po Żołądkowej Gorzkiej w której był rozcieńczony spirytus! Przypuszczam że służył do czyszczenia łańcucha ;-). 

Z Tujska grupa jadąc na wspomaganiu energetycznym osiągała miejscami i 40 km/h, tak więc Marzęcino pojawiło się bardzo szybko. Tutaj krótka już przerwa przez kolejnym  sklepem (ach to Marzęcino!) i jazda dalej na prom w Kępinach Wielkich. Za promem były jeszcze plany zatrzymania się w sklepie w Nowakowie, lecz upadły. Do Elbląga wjechaliśmy Mazurską i na Zawadzie grupa uległa rozproszeniu. 

Reasumując, przejechaliśmy 118km w czasie 5h 4 min, czyli ze średnią 23 km/h. Dziękuję wszystkim za liczne uczestnictwo. Do zobaczenia wkrótce ...

